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Dr. Pawłowski (Dyrektor ZASP'u) — No, prezes nasz (Dygas, przyp. zecera) mocno siedzi już na ści. 


T lko ; EEP ; i 
ira ape A a cały ten przybytek na kłódkę, a bezrobotni aktorzy będą mogli rozpocząć nową 


"ORIE 


Kwestja teatralna 


Do pożyczki też nie skorzy... 
Skąd brać mają dyrektorzy ? 


Wprost paląca, kapitalna 
Jest dziś sprawa teatralna. 
Kwestja życia dla aktora, 


A dla miasta istna zmora. 


Dyrektorom trują życie 


Aktor chce mieć dobrą gażę, 

(Zdrowy rozum tak mu każe,) 
Zaś dyrektor, mądra główka, 
Pyta: za co? gdzie gotówka? 


Bo jak przecie dobrze wiemy, 
Tych, co płacą, nie znajdziemy... 
Gdy w teatrach dzisiej „puchy”, 
W kasie nędzne są okruchy. 


Wszyscy są dziś bez pieniędzy, 
Zrujnówskii, krok od nędzy, 


CZAS ODNOWIĆ PRENUMERA TĘ NA OSTATNI KWARTAŁ 


R. B. 


ADMINISTRACJA. Jack. 


URATOWANI 


Jestem zredukowanym urzędnikiem. Nigdzie nie 
wychodzę, leżę na otomanie i nie poruszam się. Bo i 
poco? Niech nie się nie porusza, nawet ziemia. Niech 
nie będzie żadnej przemiany materji w kosmosie, a 
więc i tego wymyślonego czasu, tych godzin i tej 
nieszczęśliwej obiadowej pory. I oto w chwili ma- 
rzenia o wiecznej ciszy, wpadł do mnie, jak burza do 
Lublina, kolega pe dolegliwościach, z radosnym 
okrzykiem: 

— Uratowani! Uratowani!... 

Kolega był bardzo podniecony, na mnie jednak 
nie wywarło to żadnego wrażenia, gdyż, zaledwie 
wczoraj, ten sam osobnik przyniósł nai wiadomość o 
uratowaniu tonącego sekwestratora. 

Kolega spostrzegł moją obojętność i pospieszył 
z wyjaśnieniem: 

— Słuchaj, otóż to my, zredukowani urzędnicy 
będziemy uratowani, dzięki pomysłowości tego... 
tego...no jak się on nazywa. . zapomniałem. Jednem 
słowem projekt: osiedlić nas na roli, wybudować 
wszystkie potrzebne do gospodarstwa zabudowania, a 
z tego wynika, rozumiesz co? 

— Nie nie rozumiem. 

—Jakto, nie rozumiesz. I począł szczegółowo 
tłumaczyć. 

— Rzeczywiście, masz rację, rzekłem po chwili 
i nawet podniosłem się z otomany. Nie dziwnego. Na 
taką wiadomość i Aleksander Macedoński powstałby 
z grobu, gdyby Anglikom udało go się odkopać. 

— Jednak, kim jest ten nasz zbawca? zapytałem. 

— Wszystko jedno, odrzekł kolega, fakt, że jest, 
to wystarcza. 

— A no, prawda, wszystko mi jedno. Niech bę- 
dzie nawet i akuszerka. Projekt jest wyśmienity i ba- 
sta. Zwłaszcza ta budowa. Olbrzymie przedsięwzięcie. 


A pozatem wyśmienicie 


„Zaspu* pewni potentaci, 


Którym się za dużo płaci. 


Kiedy dzisiaj w naszym kraju, 
Dla nikogo niema raju, 
Myślcie raczej o przetrwaniu, 


Nie o „możnych“ wymaganiu. 


Upodabniać się sanacji, 

Cni panowie, niema racji. 

A gdy pustka zewsząd zieje, 
-To i „Brat“ wam nie „naleje“. 


MUCHA 


WESOŁO! CHOĆ GOŁO! 
Czemuż się sanacją 
Zwie bebeków grupa, 
Przecież w niej łobuzów 
Jest też duża kupa?.. 
Nie wiecie, więc powiem 
Wam dziś bez ogródek: 
Zwie się tak dlatego, 
By śmiać się mógł ludek... 
I nawet ze śmiechu 
Ryknęłaby krowa, 
Widząc, jak z czynami 
Kolidują słowa, 


Jak ci, co wciąż krzyczą: 
„My, ojczyzny zdrowie“, 
Myślą o swym brzuchu, — 
Kiełbie mają w głowie... 


Humor nie na miejscu 
Panowie bebecy! 

Skoń czcie grać komedję, 
Mamy dość tej hecy!.. 
Za Sasów w historji 
'Też było wesoło, 

Lecz wówczas nie było 
Tak, jak dzisiaj, goło... 


Drugi kanał Panamski. Przecież nie będziemy osiedle- 
ni w pojedynkę, a zbiorowo, z tego powstanie mia- 
sto, a ponieważ końca redukcji nie widać, więc mia- 
sto to urośnie do wielkości Warszawy i może zczasem 
stać się miastem stołecznem; wtedy i Rząd napewno 
tam się przeniesie. Chodzi tylko o odpowiedni teren. 
Ba, poco myśleć. Mamy jeszcze Pińskie błota. Co za 
yozum! co za pomysł! 

Po chwilach namysłu zaczęliśmy układać hoł- 
downiczy list treści następującej: „Wielce Szanowny 
Panie. Ba, ale do kogo? Hm... Poco tu namyślać się. 
Napewno jest to pułkownik. Oni wszyscy bardzo po- 
mysłowi i do wszystkiego się biorą. Więc dodaliśmy 
tylko „płk.* i pisaliśmy dalej: „W imieniu wszyst- 
kich lipcoweów, sierpniowców, wrześniowców i etc. 
składamy hołd Wielce Szanownemu Panu Pułkowni- 
kowi za jego, niespotykany w dziejach ludzkości po- 
mysł osiedlenia zredukowanych i rutynowanych u- 
rzędników na roli. Zwłaszcza miła nam jest ta część 
projektu, która dotyczy budowy, gdyż w tak olbrey- 
mim przedsiębiorstwie wszyscy zredukowani będą 
mogli otrzymać posady biurowe. Zaś budowa, je- 
steśmy przekonani, trwać będzie napewno do wysługi 
pełnych lat emerytury zatrudnionych, a ich kochana 
dziatwa za ten czas urośnie, zaklimatyzuje się, nauczy 
się doić krowy i należycie obchodzić się z nawozem, 
zostawiając dla następnega pokolenia pokaźny doro- 
bek w postaci rutynowanego rolnika, który w swoim 
czasie i osobiście złoży najserdeczniejsze podziękowa- 
nie wnukom Szanownego Pana Pułkownika! 


Z wysokim poważaniem: Zredukowani. 
(następują liczne podpisy). 


„ P. S. Gdy pismo było już gotowe, spostrzegliśmy, 
że mie wiemy dokąd i do kogo posłać. Ani nazwiska, 
ami dokładnego adresu, więc posyłamy to nasze pismo 
do Redakcji „Żółtej Muchy* z prośbą o jego opubli- 
kowanie. L. Dr-ski, 


ŻUÓGŁ"Tyh 


MUCHA 


"Teatry 


Magistrackie .„mądre* głowy, 

Że rozsądek mają „zdrowy“, 

Chociaż nieco prorządowy, — ' 
Powiedziały tak: 

Teatralne zamknąć budy, 

Bo z nich dochód nazbyt chudy. 

I z budżetem naszym—brudy, — 
Groźny forsy brak! 

Zresztą wsśr'yscy ci aktorzy 

To są ludzie jacyś chorzy, 

Do olbrzymich intrat skorzy, — - 
Wszystko swe im daj! 

Choć publiki niema wcale, 

Choć na salach pustki stale, 

Płać im i to doskonale, — 

Nam piekło, im raj. 

Dosyć tego, miły bracie! 

Ciężkie czasy idą na cię 

I wy z biedą się poznacie, 
Bo teraz — czas burz. 

Teatr — to jest przesąd stary, — 

Żeśmy sanacyjnej wiary, 

Teatr strzelcom na koszary 
Oddamy i już. 

Zaś samacja sie ucieszy, 

Nas pocieszy i rozgrzeszy 

I komorne wnieść pośpieszy 
Strzelców anioł stróż. 

A. Mariani. 


ECM z à 
“UKEUCTA 

W związku z krachem w Wi- 
dzewskiej  Mnaufakturze, w sfe- 
rach handlowo - przemysłowych 
anopularyzowałło się przysłowie: 
„Fortuna Konem se toczy*. 

—o— 

Wobec tego, iż LOPP. wykazu- 
ie ostatnio bardzo słabą działal- 
ność, zdaniem opinji publicznej 
zarzad tej instytucii otrzymać po 
winien dożywotni ur-Lopp. 

—o— 

Obecnie zakłada się nowe .„Mi- 
nisterstwo Śmierci“ dla zreduko- 
wanych urzedników, celem osz- 
czedzenia im wysiłków samobój- 
czych. 

—0— 

Podobno aniołowie, t. zw. stró- 
żami, prasma również zmienić wą 
nazwę na „Aniołowie-dozorcy*. 

—0— 

Po wszechświatowej sławy wy- 
czynie, cofnięcia. „Robotnikowi* 
ogłoszeń, obecnie Dyrekcja P.K. 
O. zamierza skoncentrować w 
svch rękach walkę z wszelką opo 
zycją. 

—o— 

Teatry nasze „załamały“ sie 
pold działniem „ciężkiej wagi“ 
swych „asów“. 


"Wicek i Wacek 


— Wicuś, co to jest: „Miłość 
Lesbijska* ? 

— Widzisz, to jest na ten przy- 
kład: Miłość sanacji do Dziadka. 


* 


—Wacuś, wiesz co to jest: „pa- 
pryka”? 

— (Chyba będzie to te ziele, z 
którego wyrosło ziółko sanacyjne. 

* 

— Wieuś, kiedyś ty taki mądry, 
wszystko wiesz, to powiedz: kto 
to jest „Człowiek fachowo uzdol- 
niony? 

— Widzisz, jest to jegomość, 
któremu się zdaje, że wszystko 
umie, a czego nie może zrozu- 
mieć, to mówi, że to opozycja. 


POBITY 

Psztykalski uczy się stenografji 
ku uciesze swej żony, oczekują- 
cej większych dochodów. 

— No, jak stoisz, — pyta pani 
Prztykalska męża po paru tygod- 
niach. Umiesz już tak prędko pi- 
sać, jak mówię. 

— Tak prędko — owszem, ale 
nie tak długo! — była odpo- 
wiedź! 

WYPŁACALNY 

Fiutenkkiewicz kupił Elektro- 
lux, rzecz jasna na raty, których 
nie płaci, mimo licznych moni- 
nitów. 

Kiedy wreszcie zjawia się urzęd- 
nik firmy, by mu zabrać aparat, 
protestuje: 

— O, przepraszam! Agent pa- 
nów upewniał mnie, że aparat 
jest taki dobry, że „sam sie wy- 
płaci“, więc proszę tylko cierpli- 
wie czekać! 


WYKŁAD O „DNIE OKA“ 


Wykładała Kawkom sroka 
Mądrość, tkwiącą na dnie oka. 
Z boku osioł nadsłuchiwał, 
Strzygł uszami, głową kiwał. 
Ale cała ta gromada, 

Nie wiedziała, co im gada. 
Sroczka mała 

Gdzie w tej treści, 

Sens się mieści, 

Sroczka samá nie wiedziała! 
Nato osioł się oburzył, 

Więc rezonu swego użył: — 
„Kto Dno oka“ chce zrozumieć, 
Ten coś wiecej musi umieć, 
Musi być w sanacji posłem, 
Albo takim, jak ja, osłem. 


Zaktualizowane 
przysłowia 
Każda Pikiliszka swój ogonek 
chwali. 
. 
Wie-niawa, czego nie wie Dzia 
dek. 
s 


Pokorne Behe i Belweder ssie. 
* 
Przyganiał Żeleński Boyowi, a 
obaj na Smolnej. 
* 


Nie każdy złoty sie świeci. 
+ 
Jak Pan Beck dopuści, to i 7 
Brześcia wypuści. 


Z FIZYKT 

— (Co sie stało. Kasin, żeś 
tak zearubiała na letnisku? 

— To 7 sorąca, prosze vani, bo 
słrarałam jak nauczyciel w szkole 
Homaczył, że wszystkie ciała roz- 
szerzają się od goraca. 


POMYSŁ. 

Dwie korpulentne mpannv roz- 
mawiaia u ..J onrse'a'* o środkach 
odtłuszczaiacych. 

— Ja nie widze radv. 
tvlko kuracię w Marienhbadzie — 
mówi Zosia. 

— A ja postanowiłam 
za maż za urzednika państwowe- 
go XT kategorii. odnowiada Ja- 
dria. 


inmei 


wyjść 


KOMBINATOR. 

Pan lumman zakładał sobie 
radio. Wvkosztował się, ale naj- 
wiecej go złości opłata miesięcz- 
na. 

Zwraca sie więc do Dyrekcii 
Polskieso Radja z prośbą o u- 
dzielenie mn 50 proc. ulgi. 

— Dlaczego właściwie mamy 
zmniejszyć panu opłatę, pyta u- 
rzednik? 

— Ponieważ jestem słuchy na 
jedno ucho, odpowiada Jungman. 
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PIOTR SMALEC 


BIŻUTERJA I DROBIAZGI. 
artystycznie cyzelowane. 


Zegary biurkowe, kieszonkowe i naręczne. 
Pierśclonki i s 


Zegarki złote, srebme, niklowe. 


Z O- LOTUA 


M UCHA 


KIEP I LEB. 

Byle kiep ma wizytówkę — 

Byle kiep, byle kiep, 

Ale, żéby mieć gotówkę, 

Trza mieć łeb i to łeb... 
Byle kiep ma dziś posadę 
Byle kiep, byle kiep, 

Lecz by procy dawać radę, 
Trza mieć łeb i tc łeb... 
Byle kto, to jest już posłem, 

Byle kiep, byle kiep, 

Lecz nim będąc nie być osłem, 

Trza mieć łeb i to łeb... 
Byle kiep teocje sieje — 
Byle kiep, hyle kiep, 
Jecz:by zdrowe mieć ideje, 
Trza mieć łeb i to łeb... 

Bvle kiep ma narzeczoną, 

Byle kiep, byle kiep, 

Lecz żeby mieć dobrą żonę, 

Trza mieć łeb i to łeb... 

Tulipan. 


PRAKTYCZNY. 


Panna Mania wybrała się zro 
mem Adamem, na Łachę wiślana 
na łódki. Pan Adam pocił się, wio 
słując niestrudzenie. Panna Ma- 
nia siedziała wygodnie, rozkoszu- 
jac się słoneczkiem i świeżem 
zdrowem powietrzem. Wreszcie w 
pewnym momencie oświadcza: 

— Ach, tak płynąć pragnęła 
bym wiecznie. 

— Za pozwoleniem, odpowie- 
dział na to praktyczny pan Adam. 
— tak dłago w żadnym wypadku 
nie mogę, gdyż prosze nie zano- 
minać, że wynajem łódki kosztu- 
je 2 złote za każda godzinę. 


WE 


"= 


Międzynarodowy wodewil 


bez kryzysu i w permanencji 


POMYSŁOWY 


— Dlaczego szukasz koniecznie 
mieszkania w pobliżu garażu? za- 
pytuje przyjaciel młodego leka- 
rza, który pragnął rozpocząć 
praktykę na własną rękę. 

— Przed garażem staje więcej 
samochodów, wiec gotowi pomy- 
śleć, że to do mnie, a to wyrabia 
klijentelę. 


Oto „Przybytek”, który nie z winy ZASPu stał się 
milczący i od dłuższego czasu nieczynny. 


NASZE DZIECI. 
Staś: — Mamuńciu, ‘jak się na- 
zywają te gruszki? 
Matka: — Klapsy. 
Staś: — To niech mi mamusia 
daje tyłko takie klapsy, bo 'one 
są smaczniejsze i nie bolą. 


ZNAK CZASU 


Do Hopsztyckiego, który ogło- 
sił, że poszukuje szofera, zgłasza 
się kandydat z wyjątkowo do- 
brymi świadectwami i referencja- 
mi. Kiedy już ma zostać zaanga- 
żowany, zażądał z kolei przed- 
łożenia sobie ostatniego bilansu 
fabryki, której Hopsztycki był 
właścicielem. 

— Czyś pan zwarjował. Co pa- 
nu do mego bilansu? pyta zdu- 
miony właściciel auta. 

—-Przeciwnie, jestem przy zdro- 
wych zmysłach i ostrożny. Bo 
proszę tylko posłuchać: Miałem 
służbę u pana X., który po 4 ty- 
godniach splajtował, potem byłem 
szoferem u jednego, który nie 
mógł już zapłacić drugiej raty i 
samochód jemu zabrali, trzeciemu 
zlicytowano po miesiącu sarno- 
chód za podatki, czwarty nawet 
nie ruszył auta, gdyż zabrakło już 
mu pieniędzy na benzynę. Więc 
nie dziwnego, że zawczasu prag- 
nę uniknąć piątego rozczarowa- 
nia. 


ŻÓŁ i A 


1. ROA S 


TEGOROCZNE NAGRODY 
NOBLA. 


Według otrzymanych wiadomo- 
ści, najpoważniejszymi kandyda- 
tami w roku bieżącym do nagro* 
dy Nobla eą: 

Marszałek Piłsudski — za gen- 
jalne kierowanie państwem i do- 
prowadzenie Polski do obecne- 
go rozkwitu. 

Arystydes Briand—za 100,/<we 
zastosowanie się do nakazu: „Ko- 
chaj bliźniego jak siebie same- 
go“, w stosunku do Niemców. 

Wałdemaras — za to, że na- 
reszcie znikł z horyzontu. 

Jan Kiepura — za posiadanie 
głosu, mimo nieprzynależności do 
partji rządowej. 

Kanclerz Briining — za świetne 
zużytkowanie zdolności artystycz- 
nych w dyplomacji (udawanie pa 
cyfisty) . 

Adolf Hitler — za niesttrudzo- 
ną działalność w kierunku „zbra- 


LECI 2 
: Wieczność tana. narodów. E 
— Panie profesorze, a co to GM 
jest wieczność? 


— GRA SŁÓW. 
— Rzecz, która trwa ciągle i Podobno Dziadek czuje się naj- 


NASZ BAWI-FLASZEK 


m Em 


Jeden z najtęższych i najwesel- 
szych ludzi w Polsce, bo zawsze 
„na wesoło”, czyli pod gazem. 


BEZ n 


ciągle. lepiej w gabinecie: zapuszcza Pry- 
— Aha, wiem: antagonizm par story, przykrywa się Kocem i za- 
tyjny! żywa Walerjana. 
Koń i wieprz 
(Bajka). 


Spotkało się na 4pacerze raz dwóch dziennikarzy: 
Jeden, — człowiek idei, — co statecznie marzy 

O celach gpołecznych i ojczyzny chwale, 

Drugi, — co redaguje, wciąż w plotkarskim szale, 
Sensacyjny brukowiec, strawę dla gawiedzi 
Ciekawej, gdzie, — kto, zaco w kryminale siedzi. 
Gdy tak sobie we dwójkę przez wieś spacerują, 
Słyszą, jak koń z wieprzem nić rozmowy snują: 
„Dziwię się tobie mocno, mój wieprzu spasiony*, 
Koń powiąda, — „że tak się w pomyjach lubujesz, 
I żeś tak niewybredny i smak masz spaczony, 

Że wstrętu do tej strawy ani krzty nie czujesz. 
Bierz przykład ze mnie, — wodę jeno piję, 

Jem ziarno, sieczkę, siano i w czystości żyję”... 

Na to wieprz mu odpowie:—,rzecz gustu, mój panie, 
Ty lubisz czystość, ziarno, ja — tłuste pomyje. 
Grunt dogadzać sobie, oto moje zdanie, 


Ja myślę o swym brzuchu i dlatego tyję*! „Żaba“. 
Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH 
Gen. Daniel Konarzewski: „Daniel 


w lwiej jamie“. Wspomnienia. Nakł. M. S.Wojsk 


St Ig Witkiewicz: „Pożegnanie w jesie- 
ni“. Dramat bebe-chowo-wstrząsowy. 


Fr Morawski: „Tworek mojego Dziadka“ 


z przedm. płk. dr. Woyczyńskiego. 
G. B. Shaw: 
w Warszawie. 


„Wielki kram“, czyli pięć minut 


Inauguracyjne przedstawienie 


CUKIER I SKARB 

Czyta się i mówi, 
Że „cukier tak krzepi", 
Że go jeść powinien, 
Kto się czuć chce lepiej. 

A możeby także 

Kaga Skarbu miła, 

Zamiast podatkami, 

Cukrem się krzepiła. 

„Jur-Stes*. 


NAJNOWSZE TOWARZYSTWA. 


Ostatnio wniesiono szereg po- 
dań o zarejestrowanie następuja- 
cych stowarzyszeń: 

1) „Stowarzyszenie oklaskiwa- 
nia Bebeków". 

2) „Stowarzyszenie skupywania 
weksli protestowanych na maku- 
Jeturę". 

3)] „Stowamzyszienie oświecania 
posłów i radnych*. 

4) „Stowarzyszenie mówców po 
grzebowych*. 

5) „Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy dla .exministrów*. 

6) „Stowarzyszenie .obchodu i- 
miemnin Marszałka". 

7) „Stowarzyszenie ostatniej 
nochroi Aa mszedników, zmarłych 


śmiercią słodowa*. 


głupoty hidzi-niewól- 


ników. 
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-Ceny 


e zmówienia z własnych i powierzonych 


. Robota wykwintna, krój pierwszorzędny. 


uj 


iej 
najdogodniejsze warunki 


sukien i futer. Przy. 
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Bande śpiwać państwu dziś, 

To co przyńdzie mi na myśl, 

O porzundkach w naszym kraju, 
Co je u nas we zwyczaju, 

O sanacyji raju! 


Przezrobotnych mamy huf. 
Pełno wszyndzie ich, jak pchłów, 
Choć roboty je do licha, 

Z głodu marsia gra im kicha 
Bez kiepskie inwystycje. 


D-dątki płacim nowe 

Cięgiem na rozbudowe. 

Choć bańdziewa płacić dalij, 
Nię nam nie zbudujom wcale, 
Przezdomnych coraz wincyj. 


Jeden ząb mi holał raz, 

Posłem se do „chorych kas”, 
Jak zaceni mi doktory 

Sukać w gembie ów ząb chory,— 
To mi szyćkie wyrwali. 


Ma magistrat pracy wbród, 

7 ulic sprzuntać musi brud, 

Ma do tego auta, kunie, 

A Warsiawka w śmieciach tonie, 
Tepiej by to sprzuntał stróż. 


Złodziei pełno szyndzie, 

Nie wim, co z tego bandzie. 
Gdzie iak może, kużden wedi 
Ten w tramwaju, ów w urzędzie, 
Jeden drucim nosania. 


Pani Folk 


(Satyra polityczna). 

Joanna Folk — była cudzoziemką. Nie tylko to 
jednak należy zaliczyć w poczet jej zasług. Pani Yo- 
anna wniosła do Polski pierwszy dreszcz Idei, dreszcz, 
który po upływie lat kilku przerodził się w do- 
głębną i wstirząsającą febrę tęsknot do reform spo- 
łecznych. 

Pani Folk pierwsza wniosła nam — Ideę komu- 
ny, opierając ją narazie na szerokich podstawach — 
wymajmu. To co czyniła, nie było coprawda progra- 
mem w ścisłem tego słowa znac-eniu, lecz posiadało 
już cechy rzeczywistej Idei, — tak. jak to ma miej- 
ace z ziarnem, posiadającem wszelkie cechy i właści- 
wości dojrzałego owocu. aczkolwiek na zewnatrz ru- 
pełnie różnem. 

Pani Folk wynajmowała wszystko, poczynając od 
głosu, kończąc na widelcach, łyżkach i nożach. 
Wszystko — służyło jei, jako przedmiot do uszczę- 
śliwiania ludzkości, to jest do powszechnego użytku 
i wypływającej stąd — publicznej korzyści. 

Idealizm jej — rozpostarł sie wcale po pańsku! 
Zajmowała siedem pokoi z kuchnią, wanna i inne- 
mi wygodami publicznemi, oczywiście po to tylko. 
aby z tych pokoi i wygód nie korzystać osobiście. 

Sześć odnajmowała osobom przygodnym. riwią- 
zanym ścisłym sakramentem małżeńskim, lub nawet 
będącym w luźnym pożyciu i luźnej kłótni. — siód- 
my służył jej do ogólniejszego uszcześliwiania ezero- 
kiego: ogółu społecznego. Była to ujeżdżalnia śpie- 
wacza, a jednocześnie jadłodajnia, w której pani 


IEWA 


Wciąż pożycek sukamy. 

O nie ci zabiegamy, 

Gdy zaś dostaniem dalary, 
Wnet się jakieś dzieją cary, 
Zmika forsa w tri miga. 


Strzelcy 
Strzelec to jest taki chłop, 
Co nie powie nigdy „stop“. 
Czy wypije, czy się bije, 
Czy wyprawia dzikie chryje, —- 
On nie powie „stop“! 
Strzelec u nas dzisiaj „pan“, — 
(Musi to być „zacny stan“), 
Bo choć broi, mili moi, 
Lecz „nikogo się nie boi, — 
Taki „nacny“ stan! 
Choć w kryzysu czas 
Rozmach wszelki zgasł, 
Choć nie orze ten nieboże, 
Bo nie umie, bo nie może, 
Rozmach w nim nie zgasł. 
Gdy iest strzelców tłum, — 
Dadza rade „dwum“, 
Ro endeki — to „kaleki“, 
T .nan z rogu“ jest daleki, — 
Da sie rade dwum! 
Tecz gdy ..wrogów" trzech, 
Strzelcy dudy w miech! 
Dostać suza od „tobuza“ 
(Pa sanacku od ..intruza*) 
Teniei dndy w miech! 
A. Mariani 
W APTECE. 


Chłop: — Prosze o flirt? 

Prowizor (iak zwykle dowcip- 
nv): — To niech sie pan zapo- 
zna z jakaś panna! 

Chłop: — To od dzieuch robo- 
ki majum ginać?! 
Folk, w godzinach obiadowych, zabierała głos... 
z dziedziny kulinarnej. 

Nawet kuchnia nie była pozbawiona charakteru 
społecznej użyteczności w szerszym zakresie. W go- 
dzinach wieczornych, już po wszelkich obrzędach 
życia powszedniego. również nie wegetowała bez- 
czynnie, bowiem pani Folk przyjmowała z miasta 
ciasto do wypieku. a nawet preparowała na obstalu- 
nek kolacje, jak sama mówiła — jedynie po cenie 
kosztu. Ta cena kosztu była drugim dowodem ide- 
alizmu pani Folk. Cokolwiek czyniła, zawsze jedy- 
nie po cenie kosztu. Nawet ze słomianki. znajduią- 
cej się przed drzwiami, pozwalała korzystać sąsia- 
dom — li tylko po cenie kosztu. Nie osobistego, nic 
własnego. — oto hasła. które ponosiły tę kobiete po 
ciernistej drodze życia. 

Wobec takiego stanu rzeczy, z góry można było 
przewidzieć, że owe odrebne stanowisko pani Joan- 
my, « nastepnie twarde przestrzeganie zasad, musia- 
ło sie spotkać z sarkazmem i niedowierzaniem 
wśród wielu osób. (c. d. n.). 


CO I GDZIE? 

Opera: .Łabędzi śpiew“ prezesa Zaspu, p. Dy- 
gasa. 

Narodowy: Sztuka Dyrektora Zaspu. p. Pa- 
włowskiego p. t: „Głodówka į samobójstwo bez- 
robotnego aktora“. i 

Ateneum: „Człowiek z gaža“. 

Pozostałe teatry i teatrzyki zamieniono na kina. 
gdzie kreca film p. t: „.Wdzieczni za rewanż”. 
z dyrektorami Kin i Zaspu w rolach głównych. 


Z0BTA 


Z cyklu: SSE = 

NASI PRZYJACIELE 

Zaczął, jak każdy. Wkrótce posłem został, 

A że był grzeczny — ministerstwo dostał, 
Przemysł i handel miał w kraju ratować. 
Lecz zdążył tylko „czystkę* zastosować. 

Teraz, choć przedtem także nie był zerem, — 
Z Jego rozkazu staje się premjerem. 

Tu trzeba skończyć — wielka na to pora, 
Aby uniknąć ołówka Cenzora! 


Stanął cichutko w sanacji szeregu, 

„Poseł w sutannie: — brewjarz trzyma w ręku, 
Stroni od reszty i trzyma się z brzegu, 

Spogląda trwożnie, jakby pełen lęku.. 

Firmę sanacji nieźle podtrzymuje 

I różne sprawki nadal toleruje. 

Chciał być ministrem! Że był ryzykantem, —— 
Więc chętnie w Bebe został ministrem. Marlem. 


ZABAWA. 
Bawi się pnzepysznie kochana Warszawa, 
Bawi się. uroczo, świetnie, ani słowa, 
Lecz to chyba nie jest prawdziwą zabawa, 
Lecz „po-redukeyjna'* stypa pogrzebowa. 


Z cyklu: Sonety kryminalne. 


ODA DO KOSZA. 
O Ty, stojący stale w redakcji pokoju, 
Zbierający cierpliwie, bez wszelkiego znoju. 
Poetyczne natchnienia, na papier wylane, 
I dłonią redaktorską w. Twoją głąb wrzucane... 
O! Ileż porywów myśli, serca uniesienia, 
Ileż młodzieńczych wzlotów i starców zrzędzenia, 
Korzystając z nadmiernej Twojej gościnności, 
Siedziało tutaj... w cichej bezczynności... 
Tu spotkali się wszyscy: — wieszcze i poeci, 
Grafomani, tuwimy, inni wierszokleci, 
I nad swą wspólną dolą cichutko płakały.. 
Aż woźny, jak Redaktor, też okrutny człowiek, 


By i one po śmierci, też ciepło wydały... 
Marlem. 


POLECAMY: § 


||. FABRYRĘ | KAPELDSZY 
FILCOWYCH, 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH $ 


WACŁAW SZULC 


współpracownik firmy 
| A. BERNARDIN SUCR— FANFANI et STAGI 
W PARYŻU 
WARSZAWA 


Chmielna 15 Telefon 307-76 


Wrzucił to wszystko w ogień—bez zmrużenia powiek: 


MUCHA. 7 


Odpowiedzi Redakcji ;,.. 

„George —Warszawa: Poruszony temat był już 
uwzględniany na łamach naszego tygodnika. Poza- 
tem forma szwankuje. W rezultacie zakwalifikowa- 
liśmy nadesłany utwór... do kosza. 

Jot-Cet—Poznań: Stała współpraca możliwa jest 
dopiero po 6 — 9 tygodniach „próbnej“, dorywczej 
współpracy. Pozatem musimy poznać rodzaj i cha- 
rakter „twórczości“ kandydata. 

Z. Z-ski: Parę z nadesłanych utworów możliwe, 
może będą drukowane. Ale wątpimy, czy ten rodzaj 
zajęcia da.panu spodziewane korzyści materjalne:> 


AR 


Czech-Ful: Wicka lub Wacka myśli druki 


w innej formie i ta dziedzina jest „specjalnością“ 
jednego z naszych stałych współpracowników. 

Steff : Nasz, oraz całego szeregu innych pism 
współpracownik, podpisujący się Wiktor Steff, od- 
mówił jego zmiany na inny, jako że imię i nazwisko 
to nosi od urodzenia. 


P. Franciszek Gudaniec: O wynikach losowania 
podaliśmy w poprzednim numerze. Wygrane rozpocz- 
niemy wysyłać po l-szym września. Za nadesłane 
adresy i życzliwą radę. serdecznie dziękujemy. 

P. Tadeusz Kleczyński — Włocławek: Zanim 
ustosunkujemy się do propozycyj pańskich, prosimy 
o zaznajomienie nas z rodzajem i skalą swej twór- 
czości przez nadesłanie nam paru utworów. 

„Sezam“: Prosimy próbować dalej, może z cza- 
sem da się ustalić stała „współpraca“. 

„jaspis*: : Najbliższe numery, które się ukażą, 
będą poświęcone: Emerytom, Kryzysowi, Centralnej 
Figurze, Kulturze Zachodniej, ,;Rewolucji w Portu- 
galji, , „Likwidacji Dyktatury w Jugosławji" i t d. 

Na zbiorowy list z Częstochowy: .Podzielamy 
zdanie panów. Dla nast. zw. Selim-Mirza, czyli p. 
Kaniowski jest nie tylko grafomanem, ale i niebez- 
piecznym niebieskim ptaszkiem, na którego „;kawa- 
ły“ złożyliśmy już skargę do p. prokuratora. 

„Liktor”: Prosimy podać, poza dokładnym ad- 
resem i nazwiskiem, również całe imię, a nie tylko 
jego, pierwszą literę. 
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Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przezna- 
czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak- 
torem pisma „Świt* (Wiedza Tajem- 
na) autorem wielu prac naukowych, 
posiada szereg - protokułów. Towa- 
rzystw Naukow. Stolicy. Jeżeli Ci 
prak energji, równowagi, jeżeli cier- 
‘pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra- 
dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli wątpisz 
nie masz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 
urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 
życia darmo (75 gr. znaczki pocztówe i ANIREĘ ogło- 
= =szenie- załączyć. 


PSYCHO- GRAFOLOG: SZYLLER- SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 


Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó- 
łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 
Rara zł. 3. 


"VNGIIOS V.LOdOH 
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NAJNOWSZE JESIENNE MODEL: 


REPARUJEMY 
OBUWIE 
nawet nie u nas ku- 
pione, w naszym war- 


sztacie, urządzonym 


według najnowszych 


Fason 1945-25 
Pantofełek na paseczku, z czarnego lub 
bronzowego zamszu, ozdobiony skórzanemi 
paseczkami tegoż koloru. 


Fason 9505 54 
Damski pantotelek na paseczku, ż boksu ĉie- 
lęcego, na: niskim obcasie z gumą. Wygodny 


zdobyczy techniky. 
v 33 Po. 


i praktyczny. 
DOWÓD: UZDOLNIENIA. 


Właściciel biura wywiadowcze- 
go do katidydata na wakującą po- 
sadę: 


— Ja szukam urzędnika, ktory 
w żadnej okoliczności nie straci 
gowy; ma każde pytanie natych- 
miast odpowie i pod żadnym po- 
zoręm nie da się wyprowadzić z 
równowagi... 

— W takim razie, była odpo- 
wiedz, lepsżego kandydata ode- 
mnie pan nie zmajdzie: jestem 
zredukowanym urzędnikiem pań- 
stwowym oraz ojcem pięciu córek 

ożterech synów. 


ORJENTACJA. 

Pani Kołtuńska z  Pipidówki 
wybrała się do Warezawy. Wsia- 
da przy Miekiewiczu do dzie- 
wiątki i mówi do konduktora: 

— Panie konduktorze, niech 
mnie pan zawiezie na Dworzec 
Główny. 

— Ja tam nie jadę, ale niech 
pani wsiądzie do następnego, on 
akurat tam idzie. 

Pani Kołtuńska podziękowała, 
wysiadła i wsiadła do wagonu 


przyczepnego. 
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eos o wsPakciE 
| ŁASKA! 


— Z chwilą, kiedy teatry ob- 
siadły osoby „ciężkiej wagi“ i 
„lekkiej do brania ręki* dla 
mnie nic już nie zostało! 


PRZYJACIEL 

Adolf dosta: w iym roku nie- 
wiarygodnie dużo piegów. Wazyst 
kie zachwalane i atosowane środ- 
ki na ich uaunięcie nic nie poma- 
gały. Z tego powodu byi Adoif 
<rozpaczony, a usiłowania jego 
przyjaciół, pocieszania go, nie od- 
nosiły zamierzonego skutku. Wre- 
szcie któregoś dnia zjawia się u 
niego po powrocie z paromiesię- 
cznej podróży z kolekcją nowego 
towaru, przyjaciel od serca, ko- 
miwojażer — Edzio, oświadczając 
że on przywiózł coś, co jemu nie- 
zawodnie pomoże. 

— Doprawdy, niech cię uścis- 
kam, woła uradowany  Alfredek. 
Daj mi czemprędzej ten środek. 

— Środek?! Co to — to nie. 
Jest to krawat, który bajecznie 
pasuje do twej obsypanej piega- 
mı twarzy. 


re 
SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU 

— Wiesz, chwali się Józio przy- 
jacielowi, od ostatniego mego 
wypadku automobilowego pozo- 
stał mi szok nerwowy, który uła» 
twia mi przyrządzanie znakomi- 
tych cocktaili. 
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